
Anna Ha:":ding i Clive Brook dają koncert gry aktorskiej w filmie 

„Bunt mlodośc:". 

Lup-e V€·lez i Lawrence Tibb~tt w filmie dźwiękowym 
p. t. „Nenita, kwiat Hawanny''· 

Urocze z.jawisko srebrnego ekranu, 

J eanette Mac Donald w operetce 

p. t. „Wesoła Wdówka". 

Ulubieńcy najszerszych mas ·publiczności 

ni·ezrównani komicy amerykańscy, Laurel 

i Hardy, w filmie „Mężowie i żony''. 

Flip Flap w swoich najnowszych krea_ 

cjach komicznych. 

Odbito w drukami ;„KU!rjern tódllkiego·•. 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁÓDZKIEGO" 

ROK. VIII. NIEDZIELA, dnia 7 sierpnia 1932 roku. Nr. 32 · 

Dzieci polskie z Niemiec na zie i ojczystej. 

W powieeie brzezińskim w majątku MoskuLe. pr2iebywają na kolonjach letnich dzieci pQlskie z NieµUec. Ko~onje te organizu~e rok 

rocznie Zwiążek ©brony· Kresów Zachodnieh oddział w ŁodzL Ostatnio kol-Onje. odwie~zi:µ. ezłonkowie. W ?j~wódzk,ie!fo. Komitetu· Ko.. 

ionij 1etnieh. 'z przewodniczącą p .. Heleną Nowicką.' Na zdjęciu widzimy u~zestników tej kolonJi, dzieci pols~fe · ź '.N{!itlńiec oraz 

członków Komitetu pp. prziewi0dniczącą He1eną Nowicką, wiceprrewodniczącego Komitetu dr. Er~zma Samborskiego, sk':rbnika 

dy.r, Kukufaka, :prziewodniczącego sekcji finansowej dyr. Bolesława Jędrzyckiego o:i;az przewodniczącą .sekcji opieki I>: .W. Augusty 

nowiczową. 

r ........ ~ r fot. A. Meyer, tel lCJe~l 
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Kanikulal'Tu:'J, ciszę teatralnej Warszawy 

przerwało na chvl'ilQ wystawienie głośnej 

n1granicą „:\finy", („gwiazdy ekranu") Br. 

Frnnku w Teatrze Letnim. Gwoździem."' szt u 
ki rna być niewątpliwie okoliczność, że bu. 

hat.erka jej grać musi rolę pod·wójną, w 
litualnem tego sło\va znaczeniu, co da.ie 
wielkie póle do popisu utalentowanej aktor 
ce, w danym wypadku p, Gorczyńskiej. 
Chodzi bcwiem o to, że słynna diva Jil-

mowa p. Nina Breuerowa czuje się z.nużo_ 

na życiem w blasku jupiteró,•.r i pragnie 
ciszy na łonie kochającego małżonka, któ
remu wcale nie w smak karjera artystycz_ 
na Niny. Trudno by jej było zapewne zer
wać z tą. karjerą, .opuścić świat wi.elkich 
wytwórni, znakomitych reżyserów, wielkich 
z.arobkó'v etc., gdyby nie to, że jest aku_ 
rat pod ręką istny sobowtór Niny, ładna, 
choć niezbyt mądra Mizzi Pumpernickel 
ta z.astąpi sł'ynną divę nie domyślającej się 
niczego publiczności: Wszak w filmie mó
wie i błyszczeć rozumem nie potrzeba; wy
starczy ładna buzia, zgrabna nóżka i tt'O 
chę - talentu. To wszystko na szcz.ęście 
Mizzi posiada 

Tego rodzaju historja, może nienajgor
sza w pomyśle, utrudnia jednak autorowi 
zadanie o tyle, że wciska jego robotę 1,v 

ciasne ramy dość sztucznych i naciągnię_ 

tych ni€raz sytuacyj,. nie można bowiem clo 

puścić do tego, by si,ę np. Nina spotkała 
z Mizzi, skoro obydwie role gra ta sama 
ai;:torka. To co miafo być siłą sztuki, shje 
się w pewnym stopniu jej słabością i wiążę 
autorowi ręce. Zdarza się to często„ J:ik 
ktoś się wyraził, Wicuś Rapacki, specjali 
sta do komedyjek ze środowiska artysty~z
nego, napisałby z peW1!1ością o p. Ninie 
s1tukę mocniejszą. i zabawniejszą. Ale 

mankamenty Franka ratują i tuszują na_ 
si dzielni aktorzy, wśród których wiodą 
prym pp. Gorczyńska, Junosza-Stępowski 
Grabowski. 

W jednym z teatrów paryskich („du 

Scena z filmu „Niech żyje wolność'' - reali zacji francuskiego mistrza ekranu Rene 
Claira. 

Tremplin") wystawiono !Il.ową sztukę pani 

A. D. George p. t, uDoskonały kochanek" 
(„Le Pn.rfait Amant") Henryk ni,e mogąc 
osiągnąć wzajemności pię1mej Moniki, wy
jeżdża z rozpaczy do Afryki, by polować 
„na grubego zwierza''· Powróciwszy, przy
wozi z. sobą prócz licznych trofeów myśliw_ 
skich tajemniczego „przyjaciela'', w. którym 
·Monika uznać wkrótce raczy ,doskonałego 

kochanka". Przypadek jednak zdradza, że 
ów „doskonały kochanek" jest poprostu do· 
skonale skonstruowanym.. automatem, ldó 
rego gustami i słowami kieruje właśnie za_ 
wiedziony Henryk. Wówczas Monika kapi 
tuluje i rzuca się w objęcia mniej może „do 
skonałego", ale za to żywego Henryka, któ 

ry, triumfując, orzeka: ,.I to -przewidzia
łem również". 

Nie przewiduje tego, aż do końca niemal 

zaintrygowany widz, i dlatego komedja .fl. 
George , w której krytyka dopatruje •1ię 
mocnych wpływów shiaw'owskich bawi: i zai 
imuj1e. Sporo w niej pomysłowości, odpowied 
nia doza humoru i s€!11.tymentu - djalog 
niepozbawiony zręczności i pewnego polotu. 

Słynna trupa baletowa Djagiłe.wa, po 
śmierci swego kierownika i założyciela, roz 
padła się na dwa zespoły, wędrując po ca. 
łej Europie. Tak się akurat złożyło, że, w 

ub. miesiącu obydwa wystąpiły w Paryżu, 

a występy te zaliczono słusznie do najwy
bitniejszych eweinementów sezonu. Zespół 

Dziatwa Aleksandrowa. pod Łodzią spędza okres lat k l " S ,, I ' · , · · . . a na o on31 w amac 1. Na zdJęciach w1dz1my od strony lewej ·budynek szko· 
ły powszechneJ w Samach pod Al,eksandrowem siedziba kolor:nji, na prawo zaś grupę pań z kierowniczką kolonjii. i szkoły P· Mi· 

-· --·. __ . . . chaliną Kotełkową. 
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pod kterownictwem pp. de Basila i R. Blu_ 
ma („Ballets Russes cle Monte - Carlo") 
wystawił z nadzwyczajn:r:.11 powodzeniem '.v 

teatrze „des Cha;i1ps E~ysees" balety: -
„Miesz.czanin_Szlachcicem" z muzyką .P .. 
Strausa, którą uważa się w Paryżu za coś 
w rodzaju „rewelacji" ·-- „Konkurencję" z 
muzyką Auric'a, .ktÓl'a za temat choreogra 
ficzny ma konkurencję handlową pomiędzy 
dwoma kupcami kostjumów ~Daskaraclowych 
- oraz „Kotyljon" z muzyką Charbrier•a, 
pełną tanecznego rytmu, ruchu i humoru, 
Drugi zespół baletowy, występujący w „O. 
peia:...Comique'' zaprezentował się w bale
tach pt, „Bo I.ero", „.Łanie" i w pantominie 
Caselli „Zazdrośni Komedjanci", opartej na 
motywach muzycznych Scarlatti' ego. W sz.y _ 

stkie te widowiska , pod wzlędem insceniza 
cji i wytkonania zaliczyć można bez przesa_ 
dy do wyjątkowych. 

Zespół „Deutsches Thea:ter" z Berlin:::i., 
pod kierownictwem Maksa Reinhardta dał 
sz:ereg przedstawień w Rzymie, w związku 
z Kongresem Powszechnego Towarzystwa 
Teatra1nego, urządzonym niedawno w tern 
mi,eście. Oto opinja sprawozdawcy medjolttń 
skiego „Corriere della Sera" o wystawieniu 
przez zespół niemiecki „Sługi dwóch panów• 
Golloniego (sztukę tę niegdyś grano w „A
teneum'' warszawskiem) Maks Reinhardt 
zapragnął tym ·razem wywołać przed nasz.e 
oczy uroczą zabawę commed1: dell,arte. u_ 
czy.mł to bynajmniej iI1l8 sposobem nudny::h 
i pedantycznych restytucyj lecz drÓgą wpro 
wadzenia na scenę samej istoty tej stylo,_ 
wej zabawy. l-11e przywołał do życia manJe 
ry teat1·a1nej tak samo 'nam oDccJ l c.,,u · tld.S 

odległej, jaK np. ieatr anty,czilly, lecz zgc 

towa! wiaz,om niespoaz.1:anKę, pozwalaJ~l 

im rozkosz~wać s1ę jakby dz1ec1~cLwem 

\l'Spo:i:czesnego nam teatru. 
;L;mu10 lJJawm1a~t i rucchętrue powitała 

prasa wl'.oska sztuKę J. Sarment'a pt. „U
Kochany Leopold" 1 wystawioną prziez zespo:t 
miejscowy Yv Turyillie. Tak . np. ,1Stampa" 
podnosi dysonans pomi1ędzy farsową formą 
a treścią sztuki ii J:>analność pomysłu auto.c_ 

a.kiego 1~aszpiko'Wiany gromkiemi a zużyte 

mi słowy, ogólnikami p;owiedzeniami stare_ 
mi jak świat bohater sztuki nadyma się ru· 
do grotes,kowych granic stają·c się wreszcie 
cze:mś be.zks~tałtnem i ~ez.rozumiałem. Nu 
da - zabójcza. Niema o czem mówić wię_ 
cej''.„ Na obro:nę Sarmenta ·przytoczyć trle 
ba,' ż.e z,e względów polityc~nych raczej pi
sarze i wogó1e artyści francuscy rzadko kie 

dy dzisiaj spotykają się we Włosz,ech z 
przyjaznem przyjęciem. Dlatego też zapew _ 

ne tak· ostro potraktowano au.tora „Pota

wiacza Cieni". 

Delta. 

~. ~ 
„·••Ei••·•·•-~l • IW:OH+M·H+'+\ j 

Nagroda przechodnia Federacji Grodzkiej P. Z. O. O. ofiaro_ 
wana dla Związku Legjonis·tów Polskich w Łodzi na bieg ko_ 
larski, który odbędzie się na trasie 110 khn. w dniu świ·ęta Le
gjonów 7 sierpnia r.b. ce1~m uczczenia 18-ej rocznicy wyma:r-

s.zu w bój pierwszej kadrowej. Rzeźbę ·wykonał znany w Ło_ 
dzi artysta p. Zygmunt Kowalewski. 

••.•..•........ ,. li+••············ 

Fragment ze zjazdu Oficerów Rez1erwy w Gdyni. Na zdjęciu uczestnicy Zjazdu po 
przybyciu na dworzec w Gdyni pr.zed rozmi esz<:z.enłem na kwatery. 
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Najnowszy typ 
autobusu szynowego. 

Od kilku lat przeżywają koleje żelazne 
całego świata trudności ekonomiczne wy
wołane zaciętą walką z konkurencją, jaką 
stwarza rozwój automobilizmu wogóle, a 
linij autobusowych w szczególtności. 

Um~ezależnienie się od rozkładów jaz
dy, od post<rjów1 dymu i t. d. pozatem wy
magania życiowe, wygody, szybkość skie
rowały wielu podróżujących do korzysta_ 
nia z. lokomocji motorowej, między innemi 
z autobusów. 

Skutkiem zmrue3szonej frekwencji, 
zmuszone zostały koleje do skreślenia wie 
lu pociągów, gdyż koszty uruchomienia 
składu pociągowego nie pokrywały się do
chodami. Konkurencję autobusową od
czuwają najwięcej pociągi podmiejskie i t. 
zw. lokalne, gdyż autobus przewozi pasa_ 

żerów taniej, wygodniej i szybciej, Dla
tego i koleje zmuszone zostały szukać ~rod 
ków z.aradczych dla zabezpieczenia swej 
egzystencji. Dotąd stosowane przez kole_ 
je wagony motorowe niezupełnie odpowia
dały swemu celowi: przy wadze 25 do 50' 
tonn i możności przewozu 30 - 80 pasa
żerów koszty eksploatacyjne w poróWllla_ 
niu do autobusu szosowego, ważącego i~ L 
ko około jedną dziesiątą tych wag, okaza
ły się za wysokie. 

Ideałem zatem dla kolei .może być tyL 
ko wagon posiadający za1'ety autobusu: lek 
kość, szybkość, wygodę i dający oszczędną 

eksploatację. Aby osiągnąć te zalety mu
si wagon taki posiadać koła na pneuma_ 
tYJkach. Z powodu niewielkiego oporu na 
szynach w porównaniu z autobusem szo
sowym, posiada taki autobus jeszcze wyż_ 
sze zalety lokomocyjne, gdyż koszty eks
ploatacji są znacznie niższe, jazda jest bez 
porównania wygodniejsz.a (np, przy obec. 
nym stanie d:róg szosowych) bezpieczeństwo 
w porównaniu do mokrych i złych dróg, 
absolutne, brak innych pojazdów na trasie 
ziezwala na osią.ganie wyższych szybkości. 

W kierunku budowy takiego ide::.tnego 
-,.., środka lokomo':cyj~ego, jakim jest autobus 

na pneumaty;kłi.eh, biegmący po szynach, 
dokonano już · kitku próbnych konstrnkcyj, 
które Jednak . nie wyszły jeSZC:!S Z fazy 

eksperymentalnej. Ostatnio dopiero w 

tym kiel'm:i.ku zrobiono ~naczny kroir na-_ 
przód, · 

Od dnia 10 lipca r. b. najnowszy typ 
takiego autobusu szynowego począł kurso- . 

wać na linji Wiedeń - Se;mmering. Jest· 

to trasa gó:rska o dużem wzniesieniu, 
licznych tunelach i wirażach. Trasę tę dłu 

gości 104 klm. przebywa ten ll'ajnowszy 

autobus przy obciążeniu ca. 28 pasażerów 

w: ciągu niecałych 1 i pół godzin, bijąc 

c~as p,ocil}gu pośpiesznego (2 lokomoty
wy górskie) o całą godzinę. Miejscami na 
PNStej i równej drodze, osiąga wóz ten 
szybkość około 105 kim. godz. 

Fragment zakątka w Wirtemberdze z rzutem oka na świątynię. 

Niska, zupełnie gładka budowa wozu, 
stwarzająca jak najmniejszy opór powie
trza, waga ca. 66 tonn, silnik 80 KM 6 cyi. 

zastosowanie jak najwytr~ymalszych, przy 
tem .lekkich matierjałów l{onstrukeyjnych, 
sprzyjają ro.zwijaniu dużych sz:yhk()ści i 

N aj starszy zabytek architektoniki kościęln ej- kościoł w Rotenburgu. 
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ószćzędnej eksploatacji. Gustowne wnę
trz·e, wygodne fotele, o.twie:mne okna, wen 
tylacja i ogrz.ewanie zapewniają. jadą.cym -
komfort przyjemną podróż bez 
wstrząśnień, hałasu, tak w lecie, jak i w 
-.:imie. 

Podwozie wyka:zuje cały szereg rewela
cyjnych pomysłów konstrukcyjnych, dążą

cych do uproszcz,enia dotychczas przyję

tych norm budowy i skierowanych dla za
pewnienia bezpi·eczeństwa i prostoty obsłu 
gi. Np. silnik 80 Km 6_cyl, posiada 
oprócz całego s·z.eregu znamiennych ino_ 
wacyj techniczny:~1 t .zw. wolny bieg t. j. 
wóz może posuwać się własnym rozpędem 

bez wyłą,czania spręgła, silnik obtaca się 
y.dnak da1ej na minimalnych obrot::ich, 
I rz.ez co osiąga się dużą ·oszczęcLncśt! Ild. 

paliwie. T. zw. wolne koło ułatwia też 

znacznie wszelkie zmiany szybkości. Kon
strUJkcja ramy jest siatkowa, przez co b. 
wytrzymała, a jednak niiezmiernie lekka. 
Najważniejszym jednak wynalazkiem fa

bryki Austro~Daimler są koła bieżne za
oµatrzone w pneumatyki. 

Autobus s~ynowy posiada tylko <lwie 
osie: biegnie zate!ffi tylko na 4 kołach! 

J.est to iuuŻL\Ve tylko dlatego, że normaL 
ne mocne pneumatyki biegną po w!asnej 
„szcsi·e'· JaKą zab.erają w.ciąz ze s1,bą., 

„Szosą" tą jest obręcz stal?wa o prof1_lu 
kolejowym, która toczy się po sżyme. 

Jak wiadomo główka szyny daje tylko ma 
łą powierzchnię nośną co wywołuje duży, 

nacisk na koba. Aby uchronić budowę, 

wozu od stosowania k:lku osi i wielu kół, 
zatem 1koimplikacji, fabryka przyjęła nor-
malne pneumia:ty1ki, biegnące na szerokiej 
powierzchni „własnej s,zosy". Te obręcze 

stalowe toczą się po wąskiej szynie i za-
bieranie przez oponY. kót (jak w napędzie 
gąsienicowym) uniezależnione są od za
wieszenia cał·ego wozu. Tym sposobem 
obręcze te bez wpływu na elastyczność i 
ruch o.pon jak i całego wozu, zabezpie
czają j·ednak opony od uszkodzeń ze
wnątrz, jak ka;mienie, styki szyn, ostre 
iglice zwrotnic na przejazdach itd., na co 
dotąd· niJe zwra.cano uwagi· stawiając ogu
mione koła bezpośrednio na szynę. 

Należy zaznaczyć, że zastosowainie obre 

c'ZJy i profilu kolejowym, do kół autobu-
su na szynach stawiane jest jako waru-
nek przez wiele zarządów kolejff\vych. Ten 
szum tarcia obręczy o szynę i stuk na sty-
kach szyn aanortyz.ują się bez mała zupeł-
nie w oponie. Dlatego też wytrzymałość 

pneumatyka jest prawie nieograniczoilla. 
Autobus posiada hamulce hydrauliczne. Ha 
mowanie jest fenomenalne i równa się pra 
wie szosowemu. Koszt ·eksploatacji wozu 
Jest tak niski, że przy przebiegu np. 300 
klm. dzieimie jeden i;::i.sa.żer z b]etem dru_ 
gej kTasy pociągu pośpiesznego ją pokry _ 
wa. 

Motory2'acja kolei, . jaka staje się ko
niecznością. dla egzystencji ty~h kolei, sta
nie się tylko wtedy celową, o ile wozy mo-

z pól ojczystych i łąk. Uroczy obrazek ~rzedstawiają.cy pię~o. naszych pól w 
obesie lata. p 0 żzętych zbożach żytruch pozostały na pnm Jeszcze loołyszące 

się owsy i jęczmienie. 

torowe posiadać będą szybkość i wygodę 

autobusów szoso,vych a zatem i koła za· 
opatrzone w pneumatyki, które znów tyL 
ko przez zastosowanie „własnej szosy", jak 

to konstrukcja :fabryki Austro-Daimler 
przewi1duj1e dadzą. pełne bezpiecz.eństwo, 
uproszczenie budowy dla jaknajła.twiejszej 

obsługi i os.zczędnośc w eksploatacji.. --Il -

Harcerze polsey w Rumunji.. Król Karol II o~:v1edza ?bóz Pol~ó;v. Mo
narcha odziany jest w przepisowy stroJ skautow rumunsk1ch. 
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Cie;IIawy wynalazek 
polski w dziedzinie 
sp~zętu radjowego. 

Boltczka posiadaczy lampowych apara 
tów tadjo-odbiorczych, a w szczególności 

tych, ~tórzy pierwsze stawiają kroki na 
polu ritdjoamatorskiem, są straty ponoszo
ne prz~z przedwczesne niszczenie się lamp 
następpjące skutkiem przepal1enia ·włókna. 

Gw~li ścisłości zauważyć należy, że w 
okresid posiadania odbiornika lampowego, 
niewielu jest radjoamatorów \V tem v;yją.L 
kowo ~omyślnem położeniu, aby nie spaliło 
jednej pub całego kompletu liamp jednocześ 
nie w . odbiorniku. 

Lampa katodowa jest bodajże najcen
niejszą) częścią w odbiorniku, lecz i najłat 
wiej ulegająca zepsuciu. Objektywnie za
tem trłeba przyznać, że procent lamp znisz 
czonych wskutek utraty emisji, z powodu 
długotrwałego użycia jest znikomy, wów _ 
czas gdy olbrzymia ich większość niszczeje 
z nieświadvmości lub niedopatrzenia radjo 
amatora. 

Najostrożniejsze nawet obchodzenie się 
z odbiornikiem lamp, nie uchroni radjo

amatora od spalenia kilku Lamp w karjerze 
konstruktorskiej, cóż mówić o zupełnych lai 
kach i: mało obznajmionych z zasadami 
radjofonji. 

Nie wdając się w przyczyny powoduj~ 
ce przedwczesne niszczenie lamp, gdyż IlH:'" 

podobna ich na tem mi:ejscu wyllczyc, -
wspom:llimy tylko, że przy bardz1eJ sKompL_ 
kowanych odbiornikach, trudno Jest prze
widzieć wszystkie możliwości spalerua 
w:t:oK11a, la.m}:JY i uchronić ją .od niebezpiecz 
nego nap1ęcm, Kwre często może 1:.::zo::c IJU

za obrębem mstalacji odbiorczej. 
z.aznaczyc p:rz_y itun muezy, ze używane 

dotąd zabezpieczenia wiol:rna lamp przed 
spaleni€m zap0imocą specJalnego bezp1ecz_ 

nika, który załącza się w minus anody, 
nastręczać musi dziś pewne trudności, 

zabezpieczenia przy odbiornikach nowocze
snych, całkowicie zelektryfikowanych, bądź 

nawet częściowo zasilanych _z sieci prą.du 

oświetleniowego, za pośrednictwem apara
tów anodowych. 

Całkowite .zatem zabezpiieczenie lamp 
pned znis.z:czen;i.em wskutek prz,epalenia 
włókna jest możliwe jedynie przy zaopa" 
trzeniu każdej lampy w wymi•enny bezpie..:

cznik. 
Rozumie się, że file może być mowy o 

montowaniu wymiiennych bezpieczników 
wewnątrz odbiornika., co byłoby, na wyp::l 

dek, ich wyn:niany, połączone z wieloma 
trudnośei~mi -i n:iewygodą. Ażeby tego ro_ 
dzaju wymienne bezpieczniki spehllły swój 
cel, winny być umieszczone w łatwo dostę 

pnem miejscu dla ręki posiadacza odbiorni 
ka, a za.item obok lam1py, do których dos~ 
t;ep z uwagi na możliwość ich wymiany 
jest łatwy. 

Sprawę tę rozwiązał doskonale polski 

z przeszłości Frankfurtu. Stylowe i piękne budynki stanowiące zabytek te
go miasta. 

wynalazca p, Błażej Palczewski z Radami.a. 
Jego lampa anodowa, różni się od znaj

dujących się w haind]u jedynie tern, że co
kół (trzonek) jej z zewnętrznej strony za_ 
opatrzony jest w specjalny wymienny bez_ 

piecznik włókna, który przepala się w wy
padku - przedostania się do obwodu kato 
dy lampy prądu o wyższem natężeniu, niż 
dla danej lampy jest przewidziane. 

Możliwość uszkodzenia laJmp, szcz.ególnie 

N a zdj-ęciu naszem widzimy młodego tygrysa Maudy z ogrodu zoolo
gicznego w Londynie w czasie poobiedni1ej drzemki. 
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lamp nowoczesnyeh, zasilanych wzgl. żarzo 
nych pośrednio lub bez,pośrednio z sieci 
prądu oświetlenfowego (lampy pod nazwą, 
„Star") jest duża. jeśli się zważy, że w 
wielu elektrowniach. szczególnie na prowin 
cji, wahania napięcia prądu dochodzą nie
kiedy w różnych porach dnia i nocy od 10 

do 50 volt różnicy ponad napięcie normalne 
co nie pozostaje bez wpływu 1 na podniesie 
hie natężenia prądu na amperomiierzu. 

Jest rzeczą zupeł•nie zrozumiałą, że 

wskutek tego uszkodzenia lamp niezabez
pieczonych w dostateczny sposób jest dość 
moż.l.!Lwe, jeśli się przytem z.waży, że tego 
rodzaju wahania natężenia prądu w żad_ 
hym wypadku nie wyjdą Jiampie na zdrowie 

gdyby nawet włókna lamp nie zostały caL 
kowicie uszkodzone. 

Spalenie włókllla lampy, zaopatrzonej w 
bezpiecznik wedłg. pomysłu p, Palczewskie_ 
go jest rzeczą wykluczoną, bowi-em przy
padkowe przedostanie się do odbiornika prą 
du o wyższem natężeniu .zimusza prąd, za
nim wejdzie do lampy, ażeby przepłynął 

przez bezp:i!ecznik, który spala się chroniąc 
w ten sposób włókno lampy •Od zniszczenia. 

Spalooy bezpiecznik można łatwo za_ 
stąp!i.<Ć innym w sposób nie nastręczający 
żadnych trudności, nawet osobom mało ob_ 
znajomym z tego rodzaju zamianą. 

Pojawienie się w handlu lamp z tego ro 
dzaju bezpieczmkiem usunęłoby tę bollączkę, 
która najbardziej daje się odezuwać posia
daczom .odbiol1Ilików la:mpowych, zmuszając 
ich często wobec ponoszonyeh strat, do 
przechodzenia na odbiorniki bezlampowe i 
wzmogłoby jednocześnie zaufanfe do lamp, 
jako trwały.eh i: ekonomicznych w użyciu. 

Pomijając ewentualnie nieco wyższą ce
nę takich lamp, można przypuszczać, że cie 
szyłyby się one dużem wzięciem wśród rad
jo_amatorów i posiadaczy odbiorników lam 
powych, jako dająee pełną gwarancję pra_ 
cy w przepisanym dla nich O/kresie czasu. 
Dalszą dodatnią stroną tych lamp byłoby 
dla firm znacZ111e ułatwienie popularyzacji 
i zbytu, al(bow1em widoczna ich wyższość 
nad 1aimpami innych typów, z punktu widze 
nia praktycznego, byłaby aż nadto uzasad
niona. 

Przytoczone powyżej względy tak psy
chofogiczne jak i praktyczne uzasadniają po 
trzebę wprowadzenia tej inowacji do lamp 
radjowy~h, która może stanowi drobne ich 
udoskon~lenie, wpłynie jednak niewątpli
wile !Ila :1dalszy przyrost liczby · posiadaczy 
odbiorników lampowych. 

Opis patentu udzielonego przez nasz pol 
ski Urząo. Patentowy przedstawia się na_ 
stępująca: 

Przedmiotem wynalazku jest zabezpiecze 
nie katody włókna lub włókien żarowych 

lampy katodwej prz,e·d zniszczenie1:1 lub 
przepaleniem, spowodowaneiń wskutek ewen 
tua1nego wahania natężenia prądu, niem_ 

ni.ej wadliwego załącwnia obwodu katody 
lampy na prąd o napięciu wyższem od 
Właściwego, przewidzianegio dla danego ob 
wod'U lampy, 

Aby zabezpieczyć lampę od tego r,odza-

I I 

i 

I 

Godną widzenia osobliwością są pieczary w Mechowej w okblicy 
Pucka. Na fotografji naszej widzimy fragment tego oryginalnfgo 

tworu geologicznego. 

ju zniszczenia trzonek jej, stanowiący prze 

dmiot niniejsz,ego zgło.szenia, zaopatrzony 
jes'; w bezpiecznik topikowy, włączony ~zc-

regowo w obwód katody włókna lub włókien 

żar:owych rrampy katodo\vej w razie nadmier 
nego natężenia prądu, przekraczającego 

wysokość - p1·zewidzianą. dla danego obwo 
du - bezpiecznik ten przepala się, przery 
wając dopływ prądu do powyższych elektrod 
chroniąc w ten sposób lampę od zniszcze~ 
nia • 

BezpiecZ'nik topikowy ;est wymienny i 
stanowi uzupełnienie .obwodu katody lub 
włókien lampy katodowej. 

Bezpiecz.nik topikowy może być wykona 

• i 
ny Jako rurka szklana zaopatrzona w koiL 
cówki metalowe połączone ze sobą wŁaścL 

wym drucikiem topikowym - uzupełniają

~ym obwód prądu wł'aściwego napięcia, 

przeznaczonego dla zasilenia lub żarz,enia 

wym. powyżej dlektrod i umocowany zapo
mocą odpowiednich l!chwytów sprężynują-_ 
cych .na trzonku lampy. 

W razie przepalenia się bez.piecznika mo 
ze on być z łatw,ością usun.'.ęty przez lekki•e 

rozchylenie uchwytów sprężynujących i za_ 
stąpiony bezpiecznikiem nowym, tworząc po 
nownie nieprzerwane połączenie obwodu, co 
umożliwia - dalsze używanie lampy przy 
prawidłowem włączeniu. 

W jednym z ogrodów zoologicznych w Ameryce wydarzył się prżykry wy
padek .Słoń, którego kurowano alkohol•em wpadł w taiki anfunusz, że poła_ 
m~ł sobie nogi. Widzimy zwierzę przebywające okres .rekionwaleseencji. 

Nogi słorua obłożone protezami. 
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Fragment filmu „Niewinna grzesznica" z Joan Gra wf ord. 

Scena z filmu „Łzy 20_letnięj". 

Odbito w·drukarini „KU!rjera tódzikiego". 

Jednym z najpiękniejsz.ycłi filmów reali· 
zatora „Białego Piekła'', dr. Franchato 

jest obrab alpelski „Monte Santo'" 

DODATEK NIEDZIELNY DO nKURJERA ŁóDZl(IEGO" 

NIEDZIELA, dn~a 14 sierpnia 1932 :roku. Nr. 33 

zieńL gjOnów Łodzi. 

W dniach 6-go i 7 „go sierpnia rb. w . roczni cę wY1ffiarsz;u Pierwsz;ej Xadr-0wej z Krako wa. w bój1 o Po·lsk:ę, odbyły się w Łodzi, po_ 
dobnie jak w całym kraji.niroczystości legjo norwe, połączone z wielo:ma imprezami sport owemi. Po nabo_?jeństwB,ch odp:r;~wfonych w 
świątyniach mias.tem przemaszerowały odd ziały b. , legjoitlstów i członków Związka . Legjonis:tóww Ł.Odzi W.~swych :historycznych 
mundurach i: z sztandarami na Pl. Wolności„ gidzie dele~je sk!adaly wieńce u p.omni ka TadeuSzlil 1 'KÓŚCi1.1'.szki. Tutaj również ze_ 

brane zio·stały a~sy hołdownicze dla Mar sziałJka Piłsudskiego. Na. zdjęciu widzimy fragment uroczystości. 




